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pisma naszego wynurzyliśmy życzenia z po­
wodu nowo ułożonych statutów Arcybractwa 
Miłosierdzia i Banku pobożnego. Szanowne 
Zgromadzenie przez jednego ze swoich człon­
ków przesła ło  nam swoje uw agi, które za­
mieściliśmy w poprzedzających trzech nume­
rach. Uwagi te wymagają po nas odpowie­
dzi, przez wzgląd na nasze przekonanie i 
na publiczność czytajęc^, bo szan. Z gro­
madzenie oświadczyło nam w końcu: „że 
zdanie dziennika nie może bynajmnićj w pły­
nąć na postanowienie ugruntowane w łaści­
wego Zgromadzenia."

Odpowiedź nasz;} chcielibyśmy zrobić krót­
ką, a zadanie u łatw ił nam autor uwag, obej­
mując w swej rozprawie przedmioty i pro- 
jek ta , które nie by ły  celem naszych życzeń. 
My mówiliśmy o miłosierdziu chrześciań- 
skiem i o Arcybractwie na tej podstawie 
przez wiekopomnego Skargę założonem ; on 
o dobroczynności w ogóle, na zasadach filan­
tropii opartej. W ybaczy nam przeto, źe nie 
pójdziemy za nim w rozbiorze różnych środ­
ków jakie podaje na umniejszenie nędzy 
w K rakowie, ż^daj^c udziału w ładz nie 
tylko administracyjnych ale nawet prawodaw­
czych. O każdym z wypisanych czternastu 
punktów byłoby wiele do powiedzenia, ale 
w policyjnym racze j, niż w miłosiernym za­
kresie. S % to sprawy administracyjne, a  na­
szym przedmiotem było Miłosierdzie. Z  na­
szego stanowiska powiemy nawet otwarcie, 
^e jesteśm y przedewszystkiem miłośnikami
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ClĘŚĆ LITERACKO-AKT IS T IU S A .
K O R E S P O N D E N C Y A .

Z  Poznamkiego dnia 10 marca.
(Dokończenie.)

Od świętego Jana Kantego do księgi będącej 
?biorem wszystkich prawd i nauk katolickich, to 

do katechizmu łatwe przejście. Nowy kate­
chizm rzymsko-katolicki dla szkół elementarnych 
ł klas niższych gimnazyalnych wydał w Poznaniu 
p ^pplińskiego ksiądz Dr. Eespądek proboszcz 

unicki. Katechizm ten otrzymał aprobatę naczel­
n a  kościoła tutejszego księdza arcybiskupa po­
gańskiego. Może się zdawać nie jednemu mniój 
Raźnemu umysłowi, że niema mc łatwiejszego 
ad napisanie katechizmu. Tymczasem jest to nie­
wiernie trudna, wielkiej baczności wymagająca 

Praca. Niema bowiem nic trudniejszego nad gło­
d n ie  prawd nieomylnych słowem ludzkióm, a 

ręc.tak łatwo błędnóm. Ażeby podać treść całą 
nuki katolickiej, nic z niój nieopuścić z tego co 

koniecznie do wierzenia potrzebnćm, nie ob-

P rzyjm sją się do umieszczenia w Inseratacl 

o g ł o s z e n i a , o d e z w t ,  U W IA D O M IEN IA , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaja , tyczące się 
przem ysłu, h and lu , rolnictw a, sprzedaży, k upna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazow e umieszczenie po 4 k r . ,  za  następne po 2 kr 
Do każdego inseratn załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ 
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenum eraeyjnem i i inseratowem i przesyłane być winny franko 
do B ióra Expedycyi „C zasu".

L i s t y  reki m acyjne uieopieczętowene nieulegają f r a i k o w a n i n .

L u t r  n iefrm kow ane nieprzyjm ują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

wolności, i dla tego lubo zgadzamy się, że 
le piej dbać naprzód o własnych ubogich, nie 
myślimy potępiać nikogo coby zbierał nawet 
na ubogich Chińczyków. Zresztę, moralnie 
czyli po chrześciańsku rzeczy biorąc, za­
braniać ubogiemu aby w mieście w iększem, 
w stolicy nie szukał jałm użny, może być 
administracyjnym środkiem, ale miłosiernym 
nie będzie nigdy. K ażdy bogatszy ma swo­
ich ubogich, to je st że ukojenie pewnej czę­
ści nędzy do niego należy; jeżeli zjeżdża do 
miasta na zimę i zbogaca tern samem lu­
dność miejskę,, czemuż i część ubóstwa nie 
ma tam szukać wsparcia? W zbranianie przy­
stępu do miasta ubogim obcym może dopro­
wadzić do tego co w niektórych miastach nie­
mieckich urządzić chciano, aby każdy wcho­
dzący przez rogatki w ykazyw ał się, że ma 
talara w kieszeni. Ograniczenie znów m ał­
żeństw i utrudnianie związków prawnych, 
sprowadziłoby potrzebę domów podrzutków, 
które nie s^ w przeznaczeniu Arcybractwa 
Miłosierdzia. Podobnież ograniczenie szyn­
ków , zniżenie taksy jednych trunków, pod­
niesienie taksy innych, wzbranianie zabaw, 
zamykanie miejsc publicznych, proponowane 
przez szan. autora nie wętpimy w najlepszym 
i najmoralniejszyin celu, krom tego że do­
prowadziłyby do niesłychanej arbitralności i 
zaprzeczenia wszelkiej wolności osobistej, 
niedoprowadziłyby zdaniem naszem do celu; 
bo st^d żeby się nie bawiono, nie idzie je ­
szcze aby się nędza umniejszała. Lecz te 
kilka słów  piszemy tylko mimochodem, nie 
chc$c bynajmniej rozpoczynać w tej mierze 
dyskusyi, bo też zresztą propozycye nie dla 
dziennika ale dla w ładz miejscowych posta­
wił szan. autor „Ogólniejszego poglądu na 
spraw ę dobroczynności w Krakowie."

Również nie pójdziemy za nim w określe­
niu położenia Krakowa przeszłego i obe­
cnego. Położenie to w edług niego jest wy­
jątkowe i chętnie się na to zgadzamy. Ale 
powiedzieliśmy to zaraz z góry £Nrze 3 8 ) , 
że jakikolwiek stan miasta być może, skoro 
gó odmienić nie podobna, wypada działal­
ność zakładów dobroczynnych do niego za­
stósować, a miłosierdzie chrześciańskie na 
każdym przyjmuje się gruncie.

D ruga część „Ogólniejszego Pogiądu" nie 
dotykała także przedmiotu, który mieliśmy 
na oku. Szan. autor pragnie organizacyi do­
broczynności do trzech głównych przedzia­
łó w , ale widocznie sam jest podobnie jak 
my przekonany, że organizacya podobna, 
jakkolwiek pożądana, może być tylko dobro­
wolną a nie narzuconą; że wolności w tej 
mierze naruszyć nie można bez pozbawienia 
natychmiast miłosierdzia głównej siły  i ży­

wotniej cechy. Historyczne dowody, które 
z taką znajomością rzeczy szan. autor przy­
tacza, są najlepszym dowodem, że przod­
kowie nasi tak głęboko cnotą miłosierdzia 
chrześciańskiego przejęci, zaw sze w uczyn­
kach miłosierdzia postępowali z całą swo­
bodą i nie znali żadnego przymusu.

W  trzeciej części szan. autor przystępu­
jąc  bliżej do przedmiotu, o któryr nam cho­
dziło , zaczyna od twierdzenia, że szpital 
założony przez Prandotę, administrowany 
pierwiastkowo przez zakonników, oddany był 
później świeckim, albowiem w ładza ducho­
wna przekonała się „że zarząd duchownych 
bynajmniej celowi nie odpowiada". W y b a­
czy w szakże, jeżeli przykład ten nie wy­
starczy nam za dowód, że ludzie pełniący 
miłosierdzie z poświęcenia, gorzej admini­
strują zakładam i aniżeli ci co są za to p ła -  
lni' . t y c może, iż szpital Prandoty by ł źle 
administrowany, ale ileż to szpitali wzoro­
wych na całym świecie zostaje w ręku du­
chownych, że nie powiemy już nic o S io­
strach M iłosierdzia! Z resz tą , czytając ów 
przykład podany przez szan. autora i na- 
stępi jące wyrazy „niepoprawiajmy Skargi" 
mógłby kto myśleć, iż życzeniem naszem 
było., aby Arcybractwo M iłosierdzia oddać 
w ręce samych duchownych. Tymczasem 
nie było wcale o tern mowy w naszych ży­
czeniach. W łaśn ie  dla tego aby „uiepopra- 
wiać Skarg i"  życzyliśmy powrotu do scha­
dzek tygodniowych, powiększenia liczby wi­
zytatorów, zniesienia potrzeby listy ubogich, 
przez przybraną pomoc gdyby być mogło, 
rad parafialnych.

I za czasów Skargi były parafie, pisze 
sz. autor, ale wizytatorami byli kuśnierz, 
stolarz, szmuklerz itd. W  rzeczy samej, by­
ły  parafie za czasów Skargi, ale były tak­
że i cechy miłością Boga i bliźniego prze­
ję te , a teraz ich niema. Powiedzieliśmy to 
odrazu. Życzeniem więc naszem b y ło , aby 
w liczbie wizytatorów dzisiaj byli proboszcze, 
i dotąd sądzimy, że nikt lepiej nie zd o ła ł­
by owych bogobojnych, cnotliwych i miło­
siernych ludzi zastąpić w usługach cierpią­
cej ludzkości, jak  ludzie służbie bożej po­
święceni.

A le rady parafialne uważamy, pisze sz, 
autor, za zupełnie zbyteczne, bo każdy Brat, 
a jest ich 47 , ma obowiązek śledzić potrze­
by wszelkiego rodzaju, a w izytatorowiespra­
wdzają tylko na miejscu tam gdzieby za­
chodziła niejaka wątpliwość. O tem wiedzieć 
nie mogliśmy, bo to przyzna każdy jest 
„znaczna poprawa w instytucyi Skargi". 
W izytatorowie zapisani w dawniejszym sta­
tucie w liczbie 18 są  więc dzisiaj tylko

kontrolorami innych wizytatorów, któremi są 
wszyscy bracia. Może być, że przy tak zna­
cznej liczbie wizytatorów' pomoc rad para­
fialnych nie jest potrzebną dla Arcybractwa, 
ale z tego jeszcze nie w ypada, aby rady 
parafialne nie miały być potrzebne dla ubo­
gich, i miały być, „zupełuie zbyteczne". 
W szak pisząc o ich użyteczności powiedzie­
liśmy natychmiast, że instytucya ta nader 
pożądana, gdyby do skutku przyszła, b y ła ­
by całkiem od Arcybractw a odrębna; wska­
zywaliśmy tylko, że m ogłaby mu iść w po­
moc i podnieść jego działalność, za pomo­
cą proboszczów którzy będąc przełożonymi 
rad parafialnych ^byliby oraz wizytatorami 
w Bractwie. Oto w ęzeł wskazany przez nas 
co do Rad parafialnych i Arcybractw a Mi­
łosierdzia.

Przy tem zdaniu obstajemy, a nie może­
my również zgodzić się na to , aby podział 
na gminy był w łaściwym , aby istniał rze­
czywiście w ustach ludu, jak to twierdzi 
sz. autor. Lud zna parafią, bo tam się ro­
dzi, żeni i umiera; nie zna on zdaniem n&~ 
szem dotąd gminy, pomimo zaprowadzonego 
porządku hipob cznego.

W szakże przy tak wielkiej liczbie wizyta­
torów jaką dziś posiada A rcybractw o, poj­
mujemy, że potrzeby pensyj miesięcznych 
mogą być należycie i ciągle sprawdzane, 
przeto możemy sobie tuszyć, że choć jedno 
i to najważniejze z naszych życzeń spełnio- 
nem zostanie, to jest, że nie będzie listy u- 
bogich. Bo rzeczywiście listy ubogich tylko 
brakiem wizytatorów wyt ómaczyćmożna by­
ło. Cessante causa cessat effectus.

Cieszymy się więc serdecznie tą nadzie­
ją  , równie jak  zapewnieniem, które nam da­
je sz. autor, że statut w niczem nieiadw ę- 
reży ł myśli i ducha wiekopomnego Z a ło ży ­
ciela. Jakkolwiek bowiem zgadzamy się chę­
tnie na to , „że za nic wszelkie i najlepsze 
prawa i statuta jeżeli nie będzie istotnie szcze­
rej miłości bl źniego, zupełnego poś więcenia 
się w tak świętej spraw ie"— to jednak w sta­
tutach tych świątobliwą a mądrą ręką skre­
ślonych widzimy rękojmię dla ducha chrze- 
ściańskiego, który ca łą  instytucyę Skargi 
ożywia, a bez którego w naszem przekona­
niu żaden zakład miłosierny wielkich i b ło­
gich owoców wydać nie je st w stanie.

Korespoiic&encya Czasu
W ied eń  16 marca, 

w Nadchodzi chwila ważna, może stanowcza, 
w sprawie wywołanej powstaniem i skargami 
Chrześciau w Hercegowinie i Bośnii. Flota tu­
recka wypłynęła z Bosforu z wojskiem przezna- 
czonem do wylądowania w punktach najbliższych

ciążyć tego zbioru prawd, nauką nieprzystępną dla 
młodocianych umysłów, potrzeba i dokładnój zna­
jomości tychże umysłów, u więc doświadczenia 
w nauczaniu, i głębokiój nauki teologicznej, i daru 
łatwego i jasnego wysłowienia, i prawie ścisłości 
matematycznej. Ze nauka, którą ten katechizm o- 
bejmuje zgodną jest we wszystkióm z tą, którą 
kościół głosi wierzyć możemy, skoro takowy po­
twierdzenie miejscowej zwierzchności duchownój 
otrzymał, nam więc pozostaje tylko  ̂powiedzieć, 
iż zdaje nam się, że ta praca odpowiada warun­
kom wyż wskazanym. Wykład w niój jest porzą­
dny, jasny, poprawnym językiem dokonany. Ksiądz 
Respądek nieposzedł za żadnym z katechizmów 
w obcych językach, w łacińskim, francuzkim lub 
niemieckim wydanych, które w polskich przekła­
dach lub w wiernóm co do układu, naśladowaniu 
są upowszechnione lecz porządek i sposób nauki 
zastósował do potrzeby młodzieńczych umysłów 
w naszym kraju. Podzielił on ją na trzy części, 
w pierwszój zajmuje się wiarą, w drugiój tłuma­
czy przykazania boskie i kościelne, i w trzecićj 
łaskę bożą i sakramenta święte. Pytania i odpo­
wiedzi wykład cały obejmują, a .na jego poparcie 
nauczyciel duchowny przy wielu bardzo odpowie­

dziach tekst właściwy z Pisma Świętego przytacza. 
Rodzinom więc katolickim dbałym o religijną nau­
kę swojej młodzieży, możemy ten nowo ogłoszo­
ny katechizm jako zupełnie do Je j potrzeb ducho­
wnych zastosowany, z usilnością zalecić.

Czytaliśmy tu z wielkiem zajęciem korespon- 
dencyę z Kamieńca^ Podolskiego z dnia 16go lu­
tego, w waszym dzienniku umieszczoną, lecz za­
taić niemożemy zadziwienia, jakiegośmy czytając 
ją  doznali. Broń nas B oże, abyśmy jakióm sło­
wem nieostrożnym mieli choćby najmniejsze zają- 
trzenie umysłów wywołać, abyśmy dozwolili so­
bie niebacznego posądzenia i obwiniania. P rzeko­
nani byliśmy i nie wyzuwamy się z Je g o  przeko­
nania, że szlachta podolska równie jak  innych 
polsko-rosyjskich gubernij troskliwa jest o pomyśl­
ność ludu rolniczego, i przyjęta potrzebą zapro­
wadzenia zmian właściwych w swoich z nimi sto­
sunkach, i to usposobienie wyraziła w adresie do 
stóp tronu przesłanym. Wiemy że w tój części 
kraju miodem i mlekiem płynącój, lecz którego 
pomyślność cała na rolnictwie oparta, trudności 
w ustanowieniu tych zmian większe aniżeli w in­
nych prowincyach. Przecież milczenie i obojętność I 
w tój wielkiój sprawie obchodzącój i ludzkość i

chwałę naszego rodu, byłaby ciężkiem przewinie­
niem organów publicznych, szczególniej że pole­
gając na wieściach jak się zdaje błędnych a przy­
najmniej przedwczesnych, powitaliśmy radośnie 
gotowość do przystąpienia do dzieła właścicieli 
podolskich podobną do tój jaką szlachta litewska 
objawiła. Dwie okoliczności o których z korespon- 
dencyi wyż wzmiankowanej dowiadujemy się, tę 
radość naszą zmniejszają. Pierwsza że na 1460 
właścicieli, którą to liczbę korespondent wasz po­
daje, tylko 40 (jeżeli niema omyłki druku) zebra­
ło się na naradę nad tym ważnym przedmiotem, 
a następnie że obok adresu do monarchy poda­
nego, memoryał do ministra spraw wewnętrznych 
ułożony objawia niejako jednostronną troskliwość, 
i wahanie się tam, gdzie położonemu zadaniu 
z dojrzałą roztropnością, lecz z męztwem i śmia­
łością stawić trzeba czoło.

Tę trwożliwość w wyjawieniu przekonania i ży­
czeń, tłomaczy wprawdzie mała liczba zebranych 
właścicieli. 40 nie śmiało stać się tłómaczami 1420 
współobywateli. Lecz czyż nie lepiej było upra­
szać o wolność odłożenia narady i na drugą liczniej 
się zebrać, aniżeli wystąpić z przełożeniami, które 
może nie odpowiadają przekonaniu większości. Od-
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teatru, na którym wystąpi działanie. Podług je ­
dnych, punktem tym ma być Kiecko; podług in­
nych Antiwari. To ostatnie mniemanie zdaje się 
być prawdopodobniejszem. Cokolwiek bądź, celem 
wyprawy jest Hercegowina, nie zaś Czarnogóra. 
Lecz zapalenie się tlejącego ognia na tej całej 
przestrzeni, stać się może łatwem. Nahje Kuczy 
i Grahowo są w posiadaniu Czamogórców, któ­
rzy je  zajęli przemocą. Turcya się na to przywła­
szczenie, na ten gwałt nie podpisała; od odebra­
nia tych punktów zacznie. Co przedsięwezmą Czar- 
nogórcy? Jakie stanowisko zajmie książę Daniło? 
Czy wystąpi w obronie lub zamknie się w swój 
górzystej fortecy? Austrya radzi mu tę ostatnią 
drogę. Nowe w tym duchu zrobione mu zosta­
ły w tych dniach przedstawienia. Książe Daniło 
tłumaczy się zapałem ludności biorącej wtój spra­
wie udział bez jego przyzwolenia. Zdaje się atoli, 
że myśli o obronie własnej i że skrycie robi stó- 
sowne przygotowania.

Co do Chrześcian w Hercegowinie i Bośnii, 
tych żądania są wiadome, i P orta  postąpiłaby wła­
ściwiej czyniąc im zadosyć. Znosząc przyczynę za­
mieszania i nieukontentowania, przywróciłaby spo- 
kojność i zaufanie. W yprawa zbrojna stałaby się 
zapewne niepotrzebną; koszta by się oszczędziły. 
Uniknęło by się następstw dalszych, których wa­
żności w tój chwili ocenić trudno. Journal de Con­
stantinople przyznaje, że są nadużycia i niespra­
wiedliwości ze strony administracyi tureckiej; przy­
znaje, że Porta  powinna myśleć o spełnieniu da­
nych przyrzeczeń; lecz odkłada wykonanie hatti- 
humajonu do lepszych, pomyślniejszch czasów. 
Le Nord z 14go b. m. słuszuie powstaje przeciw 
temu oświadczeniu; słusznie przypomina, że już 
dwa lata ubiegło od ogłoszenia hatti-humajonu; 
słusznie utrzymuje, że w tym przeciągu czasu los 
chrześcian nietylko się nie polepszył, ale nawet 
pogorszył. Journal de Frankfort, organ polityki 
austryackiój woła ze swój strony: „że czas już, 
aby spokojność w tych prowincyach przywróconą 
została przez wprowadzenie w życie rozporządzeń 
hatti-humajonu, gdyż los biednych rajasów- jest 
nieznośnym. “ Jaki kierunek weźmie ta  sprawa 
wchodząc na drogę zbrojnój rozprawy, czas bliski 
pokaże. W  najkorzystniejszym razie dla Porty, 
nie usprawiedliwi dobrych chęci, z któremi się 
ministrowie Sułtana ciągle oświadczają.

Broszura „Napoleon IH  i Anglia", obudziła 
w dziennikach nietylko angielskich, ale i niemiec­
kich niemało głosów przeciwnych. Tutejsze dzien­
niki mówią o niój oględnie, ale widać co myślą.

Poseł angielski przy tutejszym dworze sir Hamil­
ton Seymour podał się do dymisyi, która przyjętą 
została. Kto go zastąpi, niewiadomo.

Trzecie wystąpienie p. R ogera, podniosło jeszcze 
wyżój uwielbienie ogolne dla jego rzadkiego ta­
lentu. „B iała Dam a", jeden z najdoskonalszych 
utworów Boildieu pokazała go tutejszój publiczno­
ści w całym' blasku dawnój jego sławy-*!. Sala 
była przepełniona. Oklaski porywające. W ciągu 
przedstawienia p. Roger wywołany został szesna­
ście razy. Najj. Państwo okazywali wyraźnie swe 
największe zadowolenie. Powiadają, że Najj. Pan 
oświadczył toż zadowolenie hr. Lanckorońskiemu 
z życzeniem, żeby pan Roger mógł wrócić do 
W iednia w roku przyszłym na czas dłuższy.

Poznań 16 marca.
Wczorajsze zaćmienie słońca zupełne u nas zro­

biło fiasko, cały horyzont tak był zaćmiony mgłą 
i chmurami, że ani jasnego ani zaćmionego słoń­
ca nikt nie widział i z pewnością ktokolwiek nie 
zatrudnia się czytaniem kalendarza, tój podstawy 
biblioteki szlachcica polskiego, o zaćmieniu, że być 
miało i było, nawet się domyślić nie mógł.

W  niedzielę ogłoszono z kazalnic w archidyece- 
zyi naszój Jubileusz 4ro-tygodniowy, połączony 
z spowiedzią wielkanocną; obszerny list pasterski 
JO . Arcypasterza, wykłada powody tego jubileu­
szu, uderza w nim Bilnie narysowany obraz wad i 
potrzeb kraju naszego, które tylko ojcowskie ser­
ce uczuć i wskazać mogło, wzywając ku na­
prawie.

W  Gazecie W. Księstwa Poznańskiego i w piśmie 
naszem peryodycznem, czytaliśmy dość obszerne 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności Towa-

*) Pan Roger występował i w Krakowie przed parą laty 
w „Białej Damie", „H ugonotach“ itd. (P . R.)

czytanie uważne memoriału wiele uwag nastręcza. 
I  tak w paragrafie drugim znajdujem twierdzenie, 
że sadyby włościańskie na Podolu są tój wartości, 
iż wyzucie się z ich własności na wielką stratę 
przywiodłoby dzisiejszych właścicieli, je  niektóre
z nich na 1000 i 2000 rubli oszacowane być po­
winny, że przeto włościanin przy braku kapitału 
oigćły, a przynajmniój z trudnością na wykup ich 
mógłby gię zdobyć. Jeżeli tak jes t w istocie, to 
właściciele dzisiejsi niebyliby narażeni na utratę 
tutułu ich własności, gdyż podług prawideł przez 
rząd położonych, włościanie dopiero wtenczas sta­
ną się tych sadyb właścicielami, gdy ich wartość 
w zupełności wypłacą. yp  fem więc przełożeniu
daje się spostrzegać pewna sprzeczność między 
obawą postradania własności zagród , a wykazaną 
niemożnością nabycia ich przez włościan. Trzeci 
p a i a g r a f  przypominający, że prawo wolnego han­
dlu uznaje w tedy tylko za prawną sprzedaż, gdy 
na nią zobopolna następuje zgoda, zdaje się oka­
zywać, że właściciele dzisiejsi nie są do tój sprze­
daży, ukazem cesarskim zaleconój skłonni.

Czwarty paragraf twierdzi, że wiejskie sadyby 
pobudowane jedynie zostały w celu pomieszczenia

rzystwa Przyjaciół nauk poznańskiego; początek 
ten jest obiecującym i wątpić nie pozwala, że o- 
woce prac Towarzystwa daleko obfitsze będą, gdy 
tylko istnienie Towarzystwa utrwalonem będzie, a 
wydawnictwo roczników się rozpocznie.

W  pierwszój połowie tego miesiąca, odbywała 
się w całym kraju urzędowa rewizya wszelkich ży­
jących koni, celem wyboru zdatnych do potrzeb 
wojskowych, w razie mobilizacyi. Taka komisya 
kantonowa końska corocznie się odbywa, ale nie­
zwykła surowość i skrupulatność w rewizyi tego- 
rocznój, dała powód do wieści między ludem, że 
mobilizacya bezzwłocznie nastąpi. Wskazano na­
wet jako powód, Danię. Nie dziwimy się, że lud 
podobnój wieści uwierzył i nią się zaniepokoił, nie 
zna bowiem wysokiój cnoty umiarkowania Bun­
destagu, nie wie, że pierw flota pruska ma być 
zbudowaną i tak dalój, dopiero nastąpi egzekucya 
przeciw gwałtom skandynawskim.

Kiedy szlachta polska za Niemnem tak pięknie 
przodkuje w sprawie polepszenia bytu włościan, 
widzimy w pruskiój Izbie I  nazwiska kończące się 
na ski, ale właśnie na szczęście takie, które same 
się odsunęły od grona naszój reprezentacyi krajo­
wej, głosujące za przywróceniem kar cielesnych, 
jednem słowem batoga, którego restauracya w Izbie 
pruskiój, reprezentującej arystokracyę kraju tego, 
jednym  tylko głosem mniejszości wstrzymaną zo­
stała.

Tymi czasy przyjdzie pod obrady w Izbach ber­
lińskich w skutku petycyj wielu posiadaczy wię­
kszych z Księstwa, kwestya bardzo ważna, uposa­
żenia szkół wiejskich się tycząca. Szkoły wiejskie 
od ich założenia, utrzymywane były składkami 
włościan, okręg szkolny stanowiących. Dominia od 
tych składek dawanych w zbożu i pieniądzach, zu­
pełnie wolnemi były. Tymczasem w roku 1848 za­
powiedziano polepszenie bytu nauczycieli wiejskich; 
ze skarbu trudno to było uczynić, podwyższyć 
składki włościan już i tak znaczne na ten cel, ta­
kże nie szło; chcąc jednak z cudzój kieszeni temu 
przyrzeczeniu zadość uczynić, zaczęto w Księstwie 
jak  to zwykle się dzieje, następujący eksperyment 
in anima ciii. Przyjmując zasadę, że Dominia, gdzie 
szkółka wiejska jest w miejscu, przyczyniały się za­
wsze i do uposażenia i do budowli, Dominia te 
jak  dotąd nic obowiązane są do składek szkolnych, 
wszystkie zaś inne Dominia składać się mają na 
potrzeby szkolne; według rozległości i skali, jaka 
u włościan przyjętą była. Oparto rozporzą­
dzenie to na drodze administracyjnój wydane, na 
„landrechcie," który przepisuje, że każdy ojciec 
rodziny, na cele szkół elementarnych składać się 
winien; przemilczano tylko, czyli raczój zapomnia­
no o tem, że od tego czasu nastąpiła regulacya 
stosunków włościańskich, zakładanie i uposażenie 
szkół elem entarnych wcale z landrechtem  niezgo­
dne. Najlepszym dowodem o ile rozporządzenie to 

jest legalnem, targi i układy, w jakie rejeneya na­
sza co do tych składek z dominiami wchodzi. Gdy­
by ten nowy ciężar spowodował ulżenie ciężaru 
szkolnego włościanom, albo rzeczywiście dał taką 
niezależność nauczycielom wiejskim, by przestali 
być socyalistami, pokątnymi doradzcami, agentami 
jakimi są dziś, w ogóle rzecz biorąc; niezawodnie 
w takim razie chętnie na zniesienie ciężaru tego 
dotknięte dominia by się zgodziły; ale ponieważ 
wyraźnie z tego nowego, na dominia nałożonego 
ciężaru zaledwie drobna cząstka dostaje się wła­
ściwym nauczycielom, główna zaś część wpływa 
do kas powiatowych i prawdopodobnie służy do 
uposażenia szkół elementarnych i parafij protes­
tanckich po kraju zakładanych, gdzie często pa­
stor z żoną i mnóstwem dzieci i kantor podobnie 
opływający w błogosławieństwo Boże, często całą 
nową parafię i okrąg szkolny stanowią. W  skutku 
więc tego, prawie wszystkie dominia nowem roz­
porządzeniem dotknięte, poszły w tym względzie 
w proces z rządem i wszędzie wyrok pierwszych 
instancyj na ich korzyść zapadł. W  takiem poło­
żeniu rzeczy, odmówiono sądom kompentencyi, 
rozstrzygnięcia co do rozporządzenia tego, a dro­
gą egzekucyi składki ściągane bywają. W  skutku 
tego, drogą petycyj apellowano do Izb, a myślą, 
że petycye w tój materyi, chociaż z Księstwa ży­
wo Izby zajmą, pomne przysłowia, szczególniój na 
polu podatków i ciężarów, hodie miki eras tibi.

Mówiąc o konfliktach, wspomnieć wypada i o 
konflikcie reprezentacyi stanowój z regencyą po­
znańską w następującym przypadku, który ma i

i utrzymania rolników obowiązanych do urządze­
nia ziemi obywatelskiej, z którój oni mają jedyny 
dochód , gyż Podole jest krajem rolniczym i po­
wodzenie jego od obszaru obrabianej ziemi zależy. 
Ze tak było i jest dotąd nie przeczymy. Czy tak 
dalój być może przy zmianach, jakie w innych czę­
ściach państwa nastąpią, troskliwie pytamy. Za­
pytujemy także czy uwzględnienie pomyślności naj- 
liczniejszój klasy ludności nie stało się dziś konie­
cznym obowiązkiem, gdy popęd ku niemu dany 
jest z góry i gdy obudzona mysi usamowolnienia 
w przyszłości i częściowego uwłaszczenia włościan 
uśpić się już nie da. Wierzymy, że Podole w wy- 
jątkowem znajduje się położeniu, że w niem od­
mienne prawidła i środki od tych , jakie inne pro- 
wincye przyjmą, byłyby może właściwsze, że 
Z większą tu ostrożnością postępować należy, że 
dłuższego może czasu na stan przechodowy żądać 
wypada, ale wierzyć nie możem, aby ze wszystkich 
krajów europejskich Podole było tylko jedynym, 
w którymby wolna praca i uwłaszczenie dziś tylko 
warunkowo użytkujących z roli, z wTolna i z postę­
pem czasu zaprowadzić się nie dały. A  przecież 
memoryał wyraża obawę, iż gdyby włościanie u-

zabawną stronę: Instytuta prowincyonalne zostają 
pod nadzorem komisyj stanowych, wybranych 
z łona sejmu prowincyonalnego. D o takiój komi- 
syi, mającój nadzór domu poprawy prowincyonal­
nego, wybrano z łona sejmu dwóch obywateli pol­
skich i trzech episyerów z miasteczek z Szlązkiem 
graniczących. Na pierwszóm posiedzeniu tójże ko­
misy! trzeba było rozstrzygnąć fakt następny: dy­
rektor instytutu dla choroby urzędować niemógł, 
chodziło więc o jego zastępstwo, dwaj obywmtele 
wiejscy proponowali, by urzędnik instytutu rangą 
najbliższy dyrektora, tego ostatniego zastąpił, tym­
czasem episiery chcąc się okazać nad wyraz lo­
jalnymi, uparli się by ustanowienie zastępstwa zo­
stawać władzy administracyjnój, a że ich było 
trzech, a więc większość, zdanie ich się utrzy­
mało. Ale cóż się dzieje? Oto, regeneya bezzwło­
cznie przysyła na internistycznego dyrektora ko­
goś, który nie zrobiwszy losu w armiach hol- 
sztyńskiój i brazylijskiój, zamiast go dalój szukać 
na przylądku Dobrój Nadziei, zdecydował się na­
prawić go na dyrektorstwie domu poprawy w Wiel- 
kiem Księstwie. Zaledwie pan ten objął nowe 
rządy, interesa bieżące instytutu, wymagały no­
wego zjazdu, na który przypadkowa dwaj człon­
kowie komisyi, obywmtele polscy, zjechać nie mo­
gli. Zbierają się więc trzej episierowie, ale jakież 
ich zadziwienie, gdy ich uległością kreowany in- 
termistyczny dyrektor do bióra ich nie wpuszcza, 
nieogrzany pokój do obrad przeznacza, wf ogóle 
z góry traktuje, a w końcu przedłożone dyety, 
dyety, które najdroższym klejnotem i samóm ją ­
drem reprezentacyi, monitować się ośmiela. Rozsą­
dek nakazuje, chociaż monitowane dyety przyjąć, 
ale potóm budzi się burza obrażonój godności re­
prezentantów kraju, ciężkie skargi do których na­
daremnie pragną wciągnąć swych na tój niefortun- 
nój sesyi niechętnych polskich kolegów, udają się 
do naczelnego prezydium z groźbą zaniesienia ich 
wyżój w braku dostatecznój satysfakcyi. Oto obe­
cny stan rzeczy, tymczasem chociaż to przed kil­
ku tygodniami się stało, nowy rządzca, pomimo 
że niezna języka krajowego, którym trzy-czwarte 
więźniów mówi, spokojnie instytutem zarządza.

Paryż 14 marca.
L*** Posyłam wam list p. Ludwika W ołow­

skiego, który zapewnie chętnie umieścicie. Jest to 
odpowiedź na artykuł p. Padalicy, który go tak 
niesprawiedliwie dotknął.

„Szanowny Panie! Przesłano mi w tych dniach 
wyjątek z Czasu, któren zajmuje list pana Tade­
usza Padalicy, nader dla mnie surowy i nawet u- 
bliżający. Wyznam szczerze, iż byłbym się spo­
dziewał sprostowania ze strony redakcyi Czasu,
gdyż właśnie kiedy miałem przyjemność widzenia
się z panem w Krakowie, mówiłem o zamyślonój 
natenczas umowie z Merzbachem, za sumę nawet 
mniej wysoką, jak  ta którą ostatecznie otrzyma­
łem na korzyść sierot Adama Mickiewicza, i ta 
nie była bynajmnićj uważaną za grubą pomyłkę 
z mej strony. Kilku księgarzy się współubiegało
0 prawo wydania dzieł naszego wielkiego poety: 
pierwsze ofiary mi czynione nie przenosiły szóstej 
części tego com ostatecznie otrzymał, z zadowo­
leniem wszystkich przyjaciół ś. p. Mickiewicza. 
Dodać należy, iż kontrakt podpisany z p. Merz­
bachem, przestanie mnie obowiązywać w r. 1862,
1 że wszelkie prawo zachowałem co do wydawa­
nia dzieł Mickiewicza, za granicą Królestwa P o l­
skiego i państwa Rosyjskiego.

Co do niejasnej spekulacyi o którój pan Padalica 
wspomina, nie uważałbym za zgodne z moim ho­
norem, ażebym na podobne wyrazy inaczój od­
powiedział, jak  wynurzając żal głęboki któren we 
mnie wzbudza owa łatwość do rzucania lekkomyśl­
nych oskarżeń. Jeżeli jak  pan Padalica powiada, 
sprzedając na czas krótki prawo na wydanie w kraju 
dzieł ś. p. Mickiewicza, dałem dowód nieświado­
mości rzeczy krajowych, długie i mimowolne od­
dalenie mogłoby mnie od podobnych zarzutów 
zasłonić, i zarazem wytłumaczyć dla czego się o- 
sobiście wydaniem w kraju zająć nie mogłem.

Lecz inua jest postać rzeczy: uważałem i uwa­
żam dotąd wydanie dzieł, zs\ rzecz księgarską, 
którą jedynie księgarz stosownie zająć się może. 
Co do gotowości obywateli do uczynienia ofiary 
dla sierot przez naszego wielkiego Adama zosta­
wionych, o tój nigdy nie wątpiłem, lecz to rzecz

właszczeni i usamowolnieni odmówili pracy, rolni­
ctwo by upadło i stan szlachecki pozbawiony był­
by dochodów z swój ziemi. Tak jakgdyby nie by­
ło środka do zabespieczenia jój sobie pewnemi za­
strzeżeniami, lub w ciągu przedłużonego choćby 
nad lat 12 stanu przechodowego do zastąpienia jój 
inną powoli obmyślaną i zapewnioną robocizną jak 
się to stało w Księstwie P°znańskiem.
. paragraf piąty głosi, że wykupowi sadyb sprze­

ciwia się ten w zgląd, że wiele szlacheckich mająt­
ków jest zastawionych zakładach kredytowych 
i że takowy wykup zmniejszając w artość majątków 
mógłby te zakłady na stratę narazić. Lecz ten za­
rzut bynajmniój na uwagę nie zdaje się zasługiwać. 
Sumy bowiem wykupna składaneby były na rzecz 
pierwszych oblatowanych wierzytelności, a o tyle 
zmniejszałby się dług na dobrach ciążący. P rzypu­
ścić zaś niepodobna aby przez uwłaszezenie czę- 
ściowe włościan i wynikające ztąd usamowolnienie 
do tego stopnia upadły majątki obywatelskie iżby 
wartość ich dla reszty pozostałego długu nie do­
starczała później zakładom kredytowym dostate­
cznój rękojmi.

Nakoniec w paragrafie 6 objawia memoryał do

zupełnie odrębna, i łatwo tę gotowość w inny 
sposób objawić.

Byłbym mocno szanownemu Panu wdzięczny, 
gdybyś raczył kilka słów w Czasie umieścić, dla 
sprostowania mylnych i niesłusznych pana Pada­
licy oskarżeń.

Korzystam z tój sposobności, aby ponowić wy­
raz głębokiego szacunku z jakim zostaję

Szanownego pana życzliwy ziomek 
L. Wołowski*

Paryż 14 marca.
Nie donoszę wam o egzekucyi Orsiniego, bo szcze­

gółowy opis czytać będziecie w Gaz. des Tribu- 
naux, a więc tu dodam tylko, że w piątek był 
wieczór u księżnój Bassano i ztamtąd rozeszła się 
pierwsza wieść o ułaskawieniu de Rudio i o ma­
jącój nastąpić nazajutrz egzekucyi. W ielu tedy 
z wieczoru od niój (jakoteż od księżnój Mailló i 
pani Stałypin) pojechało na plac więzienia de la 
Roquette i czekało od 2 do 7 rano. Było wiele 
lu d u , ale też i 8 batal. piechoty i 4 szwadrony 
jazdy. Nie wiem czy obawiano się jakiegoś ruchu, 
lecz dobrze się stało, że tem rozwinięciem siły 
zbrojnój przeszkodzono wszelkiój manifestacyi. 
Kiedy skazani stanęli na rusztowaniu, wojsko sto­
jące frontem do gilotyny, na dany znak obróciło 
się do ludu i bagnety oznajmiły gotowość odpar­
cia wszelkiój fantazyi. Orsini w chwili uwiązania 
do fatalnój deski śpiewał Amour sacre de la Pa­
trie. Byli między widzami młodzi Fould i Baroche. 
Pierwszy omdlał, a drugi osłabł. Żandarmi wy­
nieśli ich robiąc im uw agę, że było nieroztropno­
ścią iść śród pospólstwa, nie będąc pewnymi, że 
się męzko znajdą, inaczej gdyby ono wiedziało, 
że to są synowie najpierwszych urzędników, mo­
głoby im sprawić charivari.

Pani Orsini z dwoma córeczkami Emmą i Er* 
neśtyną 6 i 4-letnią, przyjechała. Dziennik La 
terre promise wychodzący w Nizzy donosił, że 
konsul francuski otrzymał rozkaz wizowania pas- 
portu i ztąd wyszła wieść o nadziei ułaskawienia. 
Cesarzowa nie pozwalała przed sobą nic o Orsi- 
nim mówić, czyli raczój na niego, tak się jój po ­
dobała jego szlachetność choć w zbrodni.

Pułkownik Simons mianowany konsulem angiel­
skim w Warszawie.

Wczoraj umarł Lud. Michaud wydawca de la 
Biographic unicerselle w wieku 85 lat.

P . Klaczko w ten czwartek kończy pierwszą 
część swojego kursu i podobno do Hiszpanii n# 
miesiąc odjeżdża. Na przyszłą zimę rozpocznie 
część drugą o pismach Adama.

Umarła we wtorek na apopleksyę pani Justyna 
Żukowska bogata pani z B iałćjrusi, wielce mądra, 
dobra i dobroczynna osoba. Była ona przyjaciół­
ką rodziny A dam a, a kiedy X . biskup podlaski 
był więziony w Mohilewie, ona się nim opieko­
wała i ułatwiała stosunki jego ze Stolicą Apostol­
ską. Pochowana na cmentarzu Montmartre.

Rzym 11 marca. 
a. W  mieście gdzie polityka podrzędną odgry­

wa rolę napróżno usiłowalibyśmy obdarzać was 
w tój chwili politycznemi wiadomościami. Panuje 
tutaj jak  najzupełniejsza cisza, zaledwo przerywa­
na wymownym głosem kaznodziejów przypomina­
jących słuchaczom wielkie prawdy żywota, jakie 
zbyt łatwo tracimy z oczu. Oprócz włoskich ka­
zań po wszystkich niemal parafialnych kościołach, 
bywają francuskie w kościele ś. Ludwika, gdzie 
ksiądz Saint-Paul misyonarz jadący do Chin i do 
Kochinchiny dla zastąpienia tam niedawno umę­
czonego księdza Chapelaine, rozpoczyna swój a- 
postolski zawód od karcenia błędów wieku nie­
dowiarstwa i kobiecój próżności trudniejszej do 
wykorzenienia od chińskiego bałwochwalstwa. Pol­
ki odznaczają się gorliwóm uczęszczaniem do ś. 
Ludwika równie jak  do ś. Klaudyusza, gdzie Oj­
cowie Hieronim Kajsiewicz i P io tr Semeneńko od­
żywiają świetność polskiego krasomówstwa. Nasze 
towarzystwo jak  słuszna, więcój się w Rzymie od­
daje nabożeństwu niż zabawie, którój niemasz tu- 
taj zgoła, bowiem wyjąwszy poniedziałkowe rict- 
V'tnenti hrabiny H. H. i środowe hrabiny K. R , 
kólko^ polskie nie ma prawie styczności między 
sobą i jest podzielone na wiele odrębnych ułam­
ków jak^ na  ̂tyle systemów słonecznych, mających 
swoje wielkie i małe planety, swoje księżyce i sa- 
tellity, tudzież odrębną niebieską drogę. Wszędzi®

jakiej ofiary i zaprowadzić się mającój zmian/' 
szlachta podolska skłonićby się dała. Oto do z11'  
pewnienia posiadania sadyb nie pojedyńczym w ł°' 
ścianom, lecz gminom i to nigdy na czynsz który 
rządową instrukcyą jest przewidziany i dozwolony 
lecz są to słowa memoriału za czynienie umów*0'  
nych lub nakazanych powinności.

Nie — nie mniemamy aby wyrażone w memoria­
le zdania i życzenia były objawem ducha ogólń 
szlachty podolskiej; przypisujemy ich niedostate­
czność błędnój redakcyi a razem sądzimy z kore­
spondentem, że przy zebraniu większój liczby wła­
ścicieli, więkęzeby dla włościan okazane zostało
współuczucie i dojrzalszeby z narady wyszło dzie­
ło. Gdyby bowiem to przekonanie nasze zawie- 
dzionem by6 miało, musielibyśmy z boleścią wy­
znać, żc jako w przeszłości tak i obecnie ziemie 
ruskie mimo całego przyrodzonego bogactwa i ży' 
zności, innym częściom kraju wyprzedzić się W o- 
swiacie i przezorności dają i przypomniałoby nam 
się mimowolnie, że te ziemie były zawsze smu­
tnym teatrem ucisku możnych, napadów barba­
rzyńców i buntów domowych. A.
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po krajowych tutejszych zgromadzeniach mówią, o 
rzadkićj piękności rodaczki naszćj panny K . K., 
nad którą się W łosi niesłychanie unoszą; jakoż 
w istocie trudno sobie wyobrazić coś idealniej- 
szego.

Zdrowie ukochanego naszego wieszcza zawsze 
w niebezpiecznym znajduje się stanie, a wszyscy 
prosimy Boga, aby go raczył zachować krajowi i 
piśmiennictwu.

Orsini należący do zamachu 14go stycznia jest 
rodem z miasteczka państwa kościelnego leżącego  
blisko miasta Imola i będącego własnością Borghe- 
sów. Ojciec święty będąc biskupem tój dyecezyi znał 
Orsiniego młodzieńca naówczas zalecającego się 
niepospolitemi zdolnościami i bystrością umysłu. 
Wkrótce atoli Orsini popsuł jak mówią dobrą o 
sobie opinią morderstwem fattora  czyli ekonoma 
własnego stryja, którego z powziętej ku niemu 
niechęci zabił z fuzyi idąc na polowanie, w skutek 
czego musiał uciekać do Toskanii. Orsini nie jest 
szlachcicem i nie należy bynajmniój do sławnej 
rzymskiój Orsinich rodziny.

Nie dziwujemy się wcale, iż pani Ristori wraca 
do Warszawy. Będąc ostatnią razą w Rzymie po­
wiadała znajomym, iż nigdzie tak miłego nie do­
znała przyjęcia i że Warszawa wyryła się na wie­
ki w jój sercu rester ii per sempre impressa nel mio 
cuoie. Jeden z naszych rodaków bawiący we W ło­
szech ma wkrótce ogłosić w Warszawie polski prze­
kład Kammy Montallego.

J. C. Ap. Mość raczył zamianować na dniu 7 
b. m. prezydenta krajowego Bukowiny hr. Karola 
Rothkirch - Panthen, prezydentem oraz komisyi kra- 
jowćj uwolnienia gruntowego, dyrekcji funduszu 
uwolnienia gruntowego tudzież komisyi krajowej 
wykupna i regulacyi ciężarów krajowych w Księ­
stwie Bukowińskićm.

H  i c d e ń  18 marca. Zaraz po świętachjwyjechać 
ma z Wiednia poseł francuzki bar. Bourqueney, 
który niedawno po długićj nieobecności wrócił na 
posadę swoją. Wszelako wyjazd jego teraźniejszy 
będzie krótkim, gdyż poseł ten sprowadzi z sobą 
familię swoją. Natomiast sir Hamilton Seymour o- 
puszcza już podobno Wiedeń stanowczo, podawszy 
się jak słychać do dymisyi.

—  Na mocy rozporządzenia ministerstwa skarbu 
wszystkie kasy publiczne otrzymały polecenie przyj­
mowania now’ych złotych austryackich, których bi­
cie niedawno się rozpoczęło, w następnym stosun­
ku do dotychczasowej monety konwencyjnej: talar 
związkowy za 1 złr. 25 ya, złoty za 57 kr. ćwierć- 
złotówkę za 14l/4 kr. m. k. to jest o 5% ninićj 
niż dotychczasowa moneta.

—  Peszteński Lloyd donosi z W iednia, że Ro- 
sya najmocnićj sprzeciwiać się będzie wykonaniu 
Umowy o żeglugę na Dunaju zawartej między pań­
stwami nadrzecznemi, a to nietylko iż w meino- 
ryale swoim przeciw temu aktowi wystąpiła, ale 
nadto, iż gdy Francya i Anglia w swoich zastrze­
żeniach o żegludze samego tylko Dunaju mówią, 
w memoryale rosyjskim wielki przycisk położono 
na wolność żeglugi na rzekach do Dunaju wpada­
jących, które według żądania Rosyi winny być po- 
równo otwartemi dla wszystkich narodów.

Francya.
Gazette de Tribunaux ogłasza szczegóły o ostatnich 

chwilach dwóch głównych sprawców zamachu 14go 
stycznia, które dla uzupełnienia podanego już przez 
nas opisu zamieszczamy.

„Orsini i Pieri, mówi tenże dziennik, dziś (13go 
b. m.) o godz. 7ćj zrana straceni zostali na placu 
de la Roquette. Orsini podczas uwięzienia swego 
spokojny i zimny, mówił mało i ciągle był zamyślo­
ny. Ilekroć wspomniał o swoim procesie, uznawał 
że nie może się użalać na sprawiedliwość francu­
ską i że wszyscy urzędnicy ściśle dopełnili swój po­
winności. Z uszanowaniem przyjmował on odwie­
dziny ks. Hugona, kapelana więzień i ze czcią słu­
chał napomnień jego. Raz tylko na dzień jadał i 
prosił o jedyny wzgląd, aby mu dawano więcćj wi­
na. Pieri był bezustannie w gorączkowem usposo­
bieniu, ciągle mówił i gestykulował, spierając się 
o wszystko z swymi dozorcami i wyszukując powo­
dy sprzeczek nawet w słowach kapelana.

„Wczoraj nadszedł wyrok ich śmierci. Od tygo­
dnia tłumy ciekawych gromadziły się zrana na plac 
de la Roquette, a wiele osób nawet noc tam prze­
pędzało w oczekiwaniu. Gdy się wiadomość o od- 
^uceniu rekursu przez sąd kasacyjny rozeszła w 
^ czwartek wieczorem, napływ w dniu następnym 
Hł jeszcze liczniejszy, a dziś już o godz. 5 zaczęto 
s'ę gromadzić, co trwało aż do godziny 7ćj. Szafot 
^noszono w nocy przy świetle pochodni. O godz; 
°ój zrana kilka szwadronów jazdy zajęło pozycyę 
^ pobliżu więzienia. Oddziały gwardvi paryskićj 
strzegły ujść ulic równoległych z ulicą de la Ro- 
’Ińette od ulicy Basfroi i Popincourt. Wf zoraj wie- 
c*ór sędzia śledczy i zastępca prokuratora jlnego 
udali się do więzienia, zapytać czy skazani nie ma- 

jeszcze uczynić jakich zeznań. Dziś rano o godz. 
dyrektor więzień i ks. Hugon weszli do celi 

^rsiniego z zawiadomieniem, iż chwila fatalna na­
s z ł a .  Orsini odpowiedział, że jest gotowym. Dy­
rektor z księdzem Nottelet przynieśli takąż samą 
p.lad°mość Pieremu, który zajmował celę sąsiednią. 

,'eri słowa ich przyjął z konwulsyjriem wzrusze- 
uem, i i  miną, którćj usiłował nadać cechę spokoj- 

p?.sci Prosił, aby mu przyniesiono kawy z rumem, 
ia ^  z gorączkowem roztargnieniem objawia- 
kno!-1 ^wałtownemi ruchami i głośnemi wykrzy- 

Następnie nalegać znowu zaczął z natarczy­

wością i niemal gniewem, aby mu jeszcze dano ru­
mu i wina. Na słowa ks. Nottelet odpowiadał Pieri 
z przerwami, które znamionowały zamęt jego my­
śli. Orsini nieprzyjmował żadnego pokarmu i pro­
sił tylko o kieliszek rumu, chcąc go spełnić za zdro­
wie dyrektora. Oba skazani odprowadzeni zostali 
następnie do kaplicy, gdzie się krótką chwilę za­
trzymali. Orsini który się w dniu wczorajszym przed 
ks. Hugonem spowiadał, uklęknął przy nim nabożnie. 
Pieri uklęknął także i wtedy dopiero nieco się uspo­
koił i zamilkł. Wreszcie obydwa zostali wydani w 
ręce kata.

„Orsini zachował podczas ostatnich przygotowań 
zimną krew i spokojność. Jedno tylko słowo po­
wiedział po włosku zachęcając Pierego, aby się u- 
spokoił. Wkrótce pochód pogrzebowy w ruch się 
puścił. Skazani szli boso w  długićj białćj koszuli i 
z czarną zasłoną na głowie. Pieri postępował na­
przód pomiędzy ks. Nottelet i katem z Paryża, Or­
sini w tyle pomiędzy ks. Hugonem i katem z Rouen. 
Wychodząc na dziedziniec więzienia P ieri, którego 
muszkuły twa zy drżały konwulsyjnie wśród ciągle 
wzrastającej gorączkowój drażliwości, nucił pieśń 
Girondinów głosem przerywanym. Na szafocie po­
zostali wystawieni podczas gdy im odczytywano wy 
rok, poczem oprawcy pochwycili Pierego usiłujące­
go na nowo zanucić śpiew chwilowo przerwany i 
głos jego zamilkł pod gilotyną. Orsini milczący aż do 
tój chwili zawołał : „Niech żyje Francya, niech żyją 
W łochy!“ i oddał się w ręce oprawców. O godz. 
7ój wszystko się zakończyło i zbrodnia okropna, 
która zatrwożyła Europę, została słusznie pom­
szczoną." i

W  f  o c h y.
W dalszym ciągu procesu odbywającego się w Sa­

lerno zaszedł 2 marca przypadek, że jeden z obwi­
nionych, żołnierz z sekcyi karnej w Ponza, nagle 
w czasie posiedzenia sądowego dostał obłąkania 
zmysłów i począł krzyczeć i targać na sobie odzież. 
Odprowadzono go do szpitala przywdziawszy nań 
nowe suknie, gdyż dawne pozdzierał z siebie. Na­
zajutrz było nowe przesłuchanie. Dotychczas prze­
słuchano 193 oskarżonych. Tak prezydent jak i pro­
kurator starają się wszelkiemi sposobami o przy­
spieszenie rozstrzygnienia. Oprócz 286 oskarżonych 
trzeba przesłuchać przeszło trzystu świadków tak 
z Ponza jak z prowincyi Sapri. Ponieważ inżynie­
rowie angielscy żądają przesłuchania trzech świad­
ków z Genui, przeto konsul neapolitariski w Genui 
otrzymał polecenie dać im natjchmiast pasporta. 
Przybyli oni 25 lutego w towarzystwie urzędnika 
konsulatu angielskiego. W  przyszłym tygodniu ma 
być ukończone przesłuchanie wszystkich oskar­
żonych.

Wiadomości podane o oświadczeniach hr. Cavou- 
ra na wydziale prawodawczym do prawa drukowe­
go, okazują się teraz mylnemi. Wyszły one naprzód 
z dziennika Armonia, który może miał na celu skom­
promitować ministra w obec Francji, a w kraju na 
śmieszność go narazić, wkładając w usta jego po­
gróżkę, iż w Alpach rozmówi się z Francyą. Zdaje 
się wszelako, iż minister sardyński wykazał w wy­
dziale sejmowym niepodobieństwo uczynienia zadosyć 
wszystkim wymaganiom Francji, lecz Armonia chcąc 
doprowadzić rzecz do ostateczności, wzywa do skła­
dek na szpadę honorową dla ministra. Hr. Cavour 
przedstawiając wydziałowi obraz stosunków krajo­
wych na wewnątrz i zewnątrz, liczył na zachowa­
nie tajemnicy. Dla tego też członkowie wydziału 
zaprzeczyli przez inn dzienniki podaniom Armonii, 
a hr. Cavour na prywatnem zebraniu deputowanych 
umiarkowanych wyłożył przyczyny, jakie go spo­
wodowały do przedłożenia sejmowi projektu do pra­
wa drukowego.

Księstwa Naddiinajskie.
Europejska komisya reorganizacyjna wypracowa- 

ła nakoniec wspólny jeden raport o życzeniach mie­
szkańców i potrzebach kraju względem reorgani- 
zacyi Księstw', i projekt ten przedstawi wkrótce kon­
ferencjom, które jak wiadomo ostatecznie orzekną 
o tej ze reorganizacj i. Donoszą 0 tóm listy z Buka- 
restu z pierwszych dni marca. Wiadomo, iż zdania 
członków komisyi były z początku bardzo różne i 
komisarze rozdzielili się na trzy grupy z których 
każda miała przedstawić oddzielny raport; a mia­
nowicie: jeden raport mieli podać komisarze fran­
cuzki, rosyjski, pruski i sardyński; drugi raport ko­
misarz angielski; trzeci komisarze austryacki i tu­
recki. Po długich jednak naradach i wzajemnych 
ustąpieniach zgodzono się przecież na jedno pod 
względem kilku ogólnjch zasad przyszłej reorgani­
zacyi, iw ła sn ie dla tego ten wspólny raport po­
daje tylko kilka ogólnych wskazówek politycznój 
reorganizacji Księstw, a zbadanie i rozstrzygnięcie 
pytań tyczących się reorganizacyi administracyjnój i 
wewnętrznój pozostawia jużto konfereneyom iużto 
zgromadzeniom krajowym.

Jednak wieści obiegające od pewnego czasu 
świat polityczny paryzki, głoszą, że dyplomacya 
europejską, a raczćj francuzka po porozumieniu się 
z dyplomacją innych państw, wypracowała już pro­
jekt reorganizacyi Wołoszczyzny i M ołdawii, i że 
projekt ten przyjęty będzie według wszelkiego pra- 
wdopodobienstwa na konferencyach przez wszystkie 
mocarstwa, jakkolwiek jeszcze doznać może zmian 
w skutku powyżćj wspomnionego raportu. Według 
korespondentów z Paryża do dzienników niemie­
ckich, projekt ten jest w głównych zadasach nastę­
pujący: Oba Księstwa będą miały jednakową ad- 
mmistracyę i prawodawstwo, lecz każde rząd od­
dzielny i oddzielnego hospodara. Obu hospodarów 
wybiera i mianuje Sułtan, ale listę kandydatów na

wołoskiego przedstawi dywan wołoski, na moł­
dawskiego dywan mołdawski.

Niema jjrzeto mow'y w tym projekcie o istotnóm 
zjednoczeniu obu krajów; jednak aby okazać, żc 
to zjednoczenie jest tylko odroczone a nic zanie­
chane zupełnie, oba Księstwa Naddunajskie mają 
nosić wspólne nazwisko: „Zjednoczone prowincje 
Mołdawii i Wołoszczjzny". Temu ostatniemu roz­
porządzeniu projektu sprzeciwiała się długo Porta, 
a dop:ero po wyjeździć angielskiego posła lorda 
Stratforda z Carogrodu, miała przystać na to imienne 
połączenie Księstw. Po długich i mozolnych ukła­
dach zgodzono się także jaki okres działania i a- 
trybucye nadać dywanom; według projektu, dywany 
będą miały prawo rozbierać i wotować budżet, 
lecz nie mają inicjatywy wr ustawodawstwie, nie 
mogą wnosić projektów do ustaw. Oto główne za­
sady przyszłej reorganizacyi, na które miała się 
zgodzić dyplomacya europejska.

Nie ulega jednak wątpliwości, że projekt ten 
dozna jeszcze zmian na konferencyach tak z po­
wodu wyżćj wspomnianego raportu komisyi reor- 
ganizacyjnój, jak i w skutku zmian zajść mogących 
w ogólnćj polityce państw, a nakoniec w skutku 
lepszego poznania stanu wewnętrznego Turcyi, do 
czego sposobność daje właśnie obecne wzburzenie 
żywiołu słowiańsko-chrześciańskiego w tćm pań­
stwie i przyczyny tegoż wzburzenia.

Cokolwiekbądź to wzburzenie żywiołu słowiań­
skiego i wypadki w Hercegowinie, w Bośnii i Ser­
bii nietylko wyświecą w obec zachodniego świata 
politycznego chorowity i w zgniliznę przechodzący 
stan ottomariskiego państwa; ale zarazem dadzą 
dyplomacyi europej'skićj do rozwiązania zadanie da­
leko trudniejsze, niż zadanie które właśnie kończy, 
tojest pozorne zreorganizowanie Wołoszczyzny i 
Mołdawii, mówimy pozorne, gdyż reorganizacja ta 
zostawia istotnie dawny porządek rzeczy wr tych 
krajach.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  dnia 19 stycznia. Dziś po dżdżystem i wietrznem 

przedpołudniu, powstała o godzinie 2 1, zawierucha ze śniegiem 
błyskawicami i grzmotami, ktura niebawem przeszła, zostawiwszy 
świeżą warstwę śniegu na dachach.

— Towarzystwo lubownikdw śpiewu, które od pewnego czasu 
daje się tu przy różnych uroczystościach kościelnych słyszeć, 
wykona, jak nam donoszą, w niedzielę d. 21 b. m. w kościele 
N. P . Maryi o godz. 10*/2 rauo wokalną mszę na głosy męskie 
utworu Juliusza Otto. Towarzystwo to jest prywatne i złożone 
z miłośników śpiewu, lecz usiłowania jego spodziewać się każą 
większego rozwinięcia i powiększeniajsię^liczby jego członków. 
Wykonanie śpiewów kościelnych jakie dotąd mieliśmy sposo­
bność słyszeć, przekonywa o pięknych zasobach wróżących wiel­
kie rozwinięcie.

— Dr. Juliusz Schmidt w Ołomuńcu zbierał szczegóły o trzę­
sieniu ziemi w tym roku i takowe ogłosił. Od 19go październ. 
1857 kiedy w Tryeście lekkie trzęsienie ziemi czuć się dało, o- 
bliczył on po koniec lutego 1858 r. 40 trzęsień ziemi po więk- 
szćj części w Europie zaszłych. W ulkany europejskie jako to 
W ezuwiusz, Etna na pól wygasłe wulkany eolskie, nie okazały 
szczególnych w tych czasach zjawisk. W  ciągu tych 4cli mie- 
sięcy, pominąwszy 3 amerykańskie trzęsienia i jedno sybirskie, 
pojawiały się trzęsienia ziemi w Portugalii, A lgieryi, we W ło­
szech, w Szwajcaryi, Tyrolu, Bawaryi, Wirtembergii, w W ę­
grzech północnych, Galicyi, Szląsku i Morawie, w Grecyi, Tur- 
cyi, Anatolii, na Kaukazie i wreszcie w Szwecyi. Najmocniej­
sze było 16go grudnia 1857 w Neapolitańskiem, gdzie kilka 
tysięcy ludzi śmierć znalazło. Silne trzęsienie ziemi było nastę­
pnie 2 Igo lutego r. b. w Koryncie i całćjA ttyce; znacznie słab­
sze w Rorku w Krainie i często powtarzające się w komitatach 
trenczyńskim i turockim , których właściwym środkiem były gó­
ry nitrzańskic, a najrozleglejszy ruch zdarzył się 15go stycznia, 
rozciągający się do znacznych przestrzeni W ęgier, Galicyi, Szlą- 
ska i Morawy. Dr. Schmidt zbierał na miejscu spostrzeżenia, u- 
dawszy się do Żylinu, gdzie najmocniej ruch ziemi dał się u- 
czuć i znaczne'w domach murowanych poczynił szkody. Miasto 
to liczące około 2300 mieszkańców i 331 domów, z których 
tylko jeden dwupiętrowy, doznało tej nocy 10 do 12 wstrząśnień, 
nazajutrz kilka słabszych, a 17go wieczór jedno wstrząśnienie 
silne z podziemnym łoskotem; 18go ponawiały się lekkie drże­
nia, a 19go jedno, poczem trwały bardzo słabe drżenia aż do 
21go lutego. Wielu mieszkańców wyniosło się na mieszkanie do 
wsi okolicznych, gdzie w domach drewnianych nie zagrażało im 
niebezpieczeństwo. A le dwory murowane i kościoły w całej o- 
kolicy wiele ucierpiały.

— Donosiliśmy już o skradzeniu z galeryi publicznćj w W ie­
dniu obrazu van Ostade; teraz pisze M erh. sz-tcabski, że w ga­
leryi drezdeńskiej wykrojono z ram obraz Guido Reniego przed- 
stawiający głowę Chrystusa, a drugi obraz: Amor przez Cor-

mocno uszkodzono. Dzienniki drezdeńskie nic jeszcze o 
tćm dotąd nie wzmiankowały.

— JCW . Arcyks. Ferdynand Maksymilian kazał zrobić do­
kładne kopie dwóch obrazów Pawła V eronese, które zdobiły 
niegdyś strop izby radnej „Rady dziesięciu" w pałacu dożów 
weneckich i zabrane zostały do Paryża i Bruksclli. Kopie te 
mają być osadzone na miejscu dawnych oryginełów. Pałac do­
żów w Wenecyi odświeżają z nakazu Arcyksięc a gubernatora i 
ma on być przeznaczony do przyjęć uroczystych.

—  Kor. A u s tr . donosi z Medyolanu z l«go: Sekretarz towa­
rzystwa włoskiego kolei żelaznćj Mora i żona pewnego bankiera 
znalezieni zostali wczoraj w biórze pierwszego w W eronie, za­
bici od wystrzałów pistoletowych. Dziś przed południem dyre­
ktor tutejszego zakładu weterynaryjnego Arvedi wraz z córką 
swoją zamordowany został sztyletem przez jej męża na schodach 
pałacu arcybiskupiego.

— G a ze ta  K otońska  podaje sprawozdanie z procesu odbyte­
go w Unna, rozwięzującego pytanie, czy wolno mężowi otwierać 
listy pisane przez jego żonę do osoby, z którą tenże zabronił 
jój się wdawać. W  pewnym procesie rozwodowym, głównym do­
wodem przeciw żonie mówiącym, był list przez nią napisany a 
przez męża jćj przejęty. W liście tym były zeznania usprawie­
dliwiające żądanie rozwodu i takowy orzeczony wreszcie został.

o skończeniu procesu rozwodowego, żona zaskarżyła męża o o-

?
twarcie listu zapieczętowanego i. przywłaszczenie go sobie. Sąd 
uznał go winnym i skazał za to przekroczenie na 10 talarów 
kary. Skazany apelował.

I N. 11 Dodatku tygodniowego przy „Gazecie Lwowskićj" za­
wiera:

| 1) Wacław Hieronim Sierakowski, starowiemy pasterz z X V III
wieku przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Pierwsze i pó­
źniejsze koronacye Najświętszej Panny Maryi w Polsce.—-Obraz 
cudowny N. P. w Leżajsku. Ceremonia i uroczystość koronacyi 
w Leżajsku odbytćj.

I 2) Galicyjska kasa oszczędności. Zamknięcie rachunku gali­
cyjskiej kasy oszczędności w 14tym roku istnienia 1857.— Głos 
JW . Nadkuratora przy zagajeniu posiedzenia. Wyjątek ze spra­
wozdania dyrekcyi.

j 3) Otworzenje szkoły pasieczników w Przemyślanach w r b.
| 4) Lwów. Dokument z r. 1425. W ładysław Jagiełło potwier­
dza przywilćj Władysława Opolczyka oznaczający granice dóbr 
zaszkowskich, kościejowskich i czterech dworzysk w Micrzwicy 
Dominikanom lwowskim przedtem darowanych.

Przegląd polityczny.
D epesze te legraficzn e.

P a r y ż  17 marca. K siąże H ieronim  zawsze je ­
szcze cierpiący. Patrie w artykule swoim nalega 
na izbę deputowanych w T u ry n ie , aby nie zważa­
jąc  na odrzucenie przez komisyę sejmową projektu 
do prawa drukow ego, takowy przyjęła.

P a r y ż  18 marca. Dzisiejszy Monitor oświadcza, 
iż to co Times w artykule sw oim z  15go b. m. p i­
sze, jest fałszywe. Policya francuska nigdy mniój 
niebyła natrętną aniżeli teraz. Cesarz wychodzi 
zawsze sam jeden i każdemu wiadomo, iż w zwy­
czajach jeg o  żadna nie zaszła zmiana. Inny  arty­
kuł Monitora m ówi, że jeżeli F rancya żąda odda­
lenia niebezpiecznych wychodźców' od granic swo­
ich , to używa tylko m iędzy-narodow ego praw a 
wzajemności, gdyż H iszpania żądała również usu­
nięcia od granic w głąb kraju karlistów, a Szwaj- 
carya rojalistów' neufchatelskich.

Z W iednia donoszą, iż poseł turecki książę K a- 
limachi przedstaw ił hrabiem u Buol notę w ieltiego 
wezyra Ali paszy, tyczącą się zaburzeń w Serbii, 
Bośnii, H ercegowinie i C zarnogórze. W  nocie tój 
mówi m inister turecki o środkach, jakich P o rta  u - 
żyć zamierza, aby uspokoić oburzenie chrześcian 
bośniackich i st umić powstanie w Hercegowinie 
w ybuchłe, oraz nadm ienia o wyprawie przeciw 
C zarnogórze. O  tej nocie tureckiój wspomnieliśmy 
już  w Czasie z 14go t. m., mówiąc o ruchu sło­
wiańskim w Turcyi i o jego  przyczynach.

Podobno wszystkie m ocarstwa które podpisały 
trak ta t paryzki, m ają w oddzielnych notach o- 
świadczyć Porcie, iż przekonały się , że hatiszerif 
z  G ulhanny i hatihumajon, są dotychczas martw ą 
tylko literą nie wprowadzoną bynajmniej u życie, 
a to właśnie je s t powodem zam ętu w Turcyi i o- 
burzenia żywiołu słowuańsko-chrześciańskiego. N a­
wet książę G orczakow  miał już  przesłać Porcie  
przed  kilkunastu dniami notę w tym duchu zre­
dagowaną.

Dzienniki ham burskie do loszą z K openham , że 
na posiedzeniu sej nu p. ństw'a w dniu 16 bin. ’ga­
binet przedłożył akta dotyczące sporu niemiecko- 
duńskiego. M inister wmjny przedłożył do trzecie­
go odczytania projekt do praw'a, tyczący się uf r- 
tyfikowania K openhagi, bez zmiany ta k , jak  ta­
kowy przyjętym  był na d iugiem  odczytaniu.

Gaz. Kotońska donosi z L ondynu, że w mieszka­
niu^ lorda D erby  zebrali się członkowie Izby niż- 
szćj^ w liczbie 220, i postanowili jednozgodnie 
wspierać dzisiejszy gabinet.

l A rtykuł Timesa z 15go b. m. przeciw którem u, 
w'edlug powyższój depeszy paryskiej z 18go Mo­
nitor powstaje, mówi o położeniu obecnem F ran - 
cyi, które tak w kraju tym  ja k  i w E uropie nie- 
spokojność budzi, limes potępia szczególniej orga- 
nizacyę policyi i postawienie na jój czele jenerała. 
Dziennik ten ubo lew a, że Cesarz otoczył się oso­
bami, k tóre  go nakłoniły do zbytniej surowości; 
zaklina go w ięc, aby porzucił system swoich mi­
nistrów wiodący go do zguby F rancy i i świata. Spo­
dziewa się o n , że ta ciemna strona rządów cesar­
skich rychle przeminie, a jasn y  rozum  Cesarza u - ' 
wolni Francyę od przyszłych zamętów'. Times 
w' artykule tym oświadcza się z całą przychylno­
ścią swoją do osoby C esarza , ocenia wielkie jego 
zdolności, ale stan F rancy i i P a ry ża , maluje po- 
nuremi b a rw am i, przypisując go zbytniój przewa­
dze i m terw encyi władz i organów policyjnych.

P rzez  kilka dni podawały niektóre dzienniki 
angielskie a naprzód Daily News szczegóły o zg ro ­
m adzeniach W łochów w pewnym  domu w L o n ­
dynie i mowach tam miewanych, tudzież o posta­
nowieniach zapadłych na  tych zebraniach. Konfe- 
reneye te , na k tórych głos zabierali różni wy­
chodźcy włoscy i przybywający z W łoch umyślni 
delegowani, zajm owały się pom ysłem  utworzenia 
rzeszy włoskiój. Teraz Advertiser i Daily News 
zaprzeczają zupełnie tym j  zdom, przyznając, że 
iin spraw ozdania z obrad kongresu włoskiego nad­
syłane były  przez osoby nieznane. Przypuścić więc 
trzeba, że albo dzienniki angicls ie dały  się pier­
wszemu lepszemu dowcipnisiowi w błąd wprowa­
dzić, albo że chcą teraz zaprzeczyć tem u, co sa­
me przed parą  dniam i podawały. Opinions turyń- 
ski również poczytuje te zebrania włoskie za bajkę.

Antoni K łoliuliow itii Redaktor odpowiedzialny.

. . . . .  -  .



4 CZAS ze soboty 20 marca 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a b ó w  19 marca.

Banknoty polskio za 100 złr..............................
Kuble obrączkowe a g io .....................................
Talary pruskie za 150 złr.  .........................
Cwancygiery................................................... złr.
Pćłimperyały rosyjskie................................... złr.
Napoleondoiy 20 fr............................... . . . „
Dukaty holend. ważne....................................... *

„ austryackie ..........................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . • *
Obligacye indemn. z kupon...............................*
Pożyczka narodowa z r. 1854 ..........................„
Listy zastawne polskie z kuponami

W i e d e ń  19 marca (telegraf.)
Augsburg......................................................
Hamburg......................................................
Londyn ......................................................
P a r y ż .......................................... ....
Agio od złota..............................................
5% M e ta lik i..............................................
4*/,% ,  ..................................................
4% .........................................................
8 %  ,  ..................................................
Losy z r. 1834 ..........................................

,  „ 1839 ..........................................
.  ,  1854  .............................

Pożyczka narodowa 5°/# .........................
Obligacye indemniz. galic............................
Akcye Bankowe..........................................

,  kredytu ruchomego.........................
kolei francusko-austryackich

s kolei p ó łn o cn ć j......................... . . . 1895
L w ó w  16 marca.

Dukat holenderski................................. 4 45 4 42
„ a u s try a c k i ................................. 5 49 4 46

PóJimperyal ro sy jsk i............................. 8 19 8 15
Rubel rosyjski.......................................... 1 36j 1 35$

1 33$ 1 32$
Pięciozłotówka p o l s k a ......................... • • • 1 11 1 10
Listy zastawne galic. bez kupon. . . . • • • 80 — 79 36
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . . • • . 79 20 78 48
Pożyczka narodowa bez kupon. . . . • • • 84 27 83 45

W a r s z a w a  17 marca.
Półim peryały .......................................... . rubli — 5 42
Obligi skarbow e...................................... % 90 14 --

kupon .............................. — 1 851
Listy zastawne HI okresu..................... . rubli 14 86 --

kupon . . . . . . . . • • • — -  Uł
W r o c l a w  18 marca.

Banknoty austryackie.............................
Polskie bilety bankowe.........................

97% 
*91 '/§

—

„ listy z a s ta w n e ......................... • . . 89 7, —
Poznańskie listy zastawne 4% . . . .

»V .7. • • •
• • • — 98% ,
• • • — 85»/4

Oblig. kolei krak.-fczl$sk. ...................... 80'/, —

żądają płacą
439 435

6% 5%
97% 96*/,

106 105
8 23 8 14
8 16 8 6
4 47 4 41
4 50 4 44
79% 78%
80% 79*/,
84'/, 83%
99% 98%

1053/4 
77% 

10 17 
123%

7'/:
81%

64%

107%
84%
7*7.

980
259
802%

r n y j s a ł i ł t l i  o d  18  d o  1 9  m a r c a .
HOTEL POLLERA Niklas Jósef z Zawady. Białkowski 

Wojciech z Pustynie. Jaaasiewiez Erazm nrzędaik s Tarnowa. 
Białobrzeski Stanisław w ł. dóbr a Kawęoiny. W aschak Jó­
zef wł. dóbr z Czernichowa.

W yjechali: Bredt Jakób de Tłumaeaa. Koliseher Maurycy 
adwokat do Lwowa. Niedzielski Adam pocztmistrz do Oświę- 
cima. Boduszyńeki Feliks wł. dóbr do Polski. Wolski Kaje­
tan właśa. dóbr do Spytkowic. Książe Radziwiłł Wilhelm wł. 
dóbr do Drezna. Filipowski Tomasa do Raayi. Smielowski 
Adam obywatel do Andrychowa. Goldsokmied Gustaw kupiec 
do Wrocławia. Blumenthal Miohał kapiaa do Cieszyna. Ora­
czewski Edmund ksiądz proboszcz do Mielca. Trumplcr Hen­
ryk kopiec do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Zuzanna hr. Ożarowska oby wat., 
Kazimiera Jaworska z Lackiego. Fryderyk W erner urzędnik 
górniczy a Mysłowic. Hipolit Bohdan kapitan inżynieryi ze 
Lwowa.

HOTEL ROSYJSKI. Jacek Siemieóski wł. dóbr z Polski. 
Józef GrSnwald kupiec zBiałój. Jakób Rittcr kupiec ze Szczę­
kowy.

W yjechali: Elżbieta Frcymanu obywatel, zoórką do Bobr­
ka. Ksiądz Ludwik Dendorski probos cz do Dzirlaczyc. Józef 
Grunwald kupiec, Jakób Rittcr kupiec do Lnndenburga. W in- 
oonty Kozłowski w ł. dóbr do Sącza.

HOTEL SASKI Adolf Korbrewski artysta z Wiednia. Jó 
zef Mars wł. dóbr z Limanowy.

W yjechali: Felicyan Sikorski obyw. do Galicy!. Kamil Ja ­
kubowski obyw. do Okręgu.

<lo
do
do
de

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLKI ŻBLAZNAj.
Odchodzą z Krakowa:

D ębicy: g- 12 m 16 w połud. — g. 9 m. 6 wieczorom.
Wietelicaki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wioesorem. 
W iednia: g- 6  m. 10 rano— g. 3 m. 36 po południa. 
Wrocławia i W arsaawy: J. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakotca:
( .  5 m. 20 rano— g. 3 m. 36 po południa, 

'ielieakt: g, 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieczorem, 
s  Wiednia: g. u  m. 36 połud.— f- 8 m. 16 wieczorom. 
« Wrocławia i W ar n a w y : g. 3 m. 66 po poładalu.

Z Dębicy do Krakowa: 
odchodma: g- 11 m. 16 przed połud.— g. 3 w nooy. 
frnychodaą- $• 3 “ • 37 po połud.— g. 13 m. 36 w

•  Dębicy: 
m Wieliea*

nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
K r a k ó w  19 marca. Dowóz zboża z Królestwa Polskiego 

na granicę w ciągu tego tygodnia by* jeszcze doóó znaczny, 
póki drogi nie zepsuły się zupełnie. R ,0j, handlowy ożywio­
ny znaoznio i sprzedaż rz ła  lep>®j nl* Poprzednie, bo nie tyl­
ko kupowano ziarno jaro na siewy, alo nadto żyto a szcze­
gólniej pszenicę nabywano do Prus l płaoono wyżój. Tak na 
granicy pszenioa o 1 do 2  złp. poszła w górę. iBne zjłrna  
wielki znajdowały pokup i łatwo odchodziły, ale b e z  zmiany 
w cenach. Pszenicę płacono na granicy korzec po 3 3
do 24 złp. wyborowe ziarno na potrzebę miejscową 40 Krako­
wa 25, 26 do 2 0 %  złp. Zyto 12%, 13, 13%, » * « « t óloie 
piękne 14 do I4 y( zjp. Jęczmień w ogóle 10, 11, 13, a pi?_ 
tn y  biały na siewy 13 i 11 złp. Groch zwyczajny 1R, 17, 
18, biały wyborowy 20 do 2 1  złp. W yka 20, 21, 23 złp. 
Owies słabiój się trzymał w oenie, a to w ogolę 8 , 8 P>J 
kny, * gruntów dworskich gruby owies 9, 9% do 10 Z^P- 

Na targu dzisiejszym w Krakowie sprzedaż szła dobrze; 
sprzedano 3,300 do 1,500 pszenicy do Prus transito po oe- 
nach 25, 26 do 27 z łP -W  miejscu po 6 %. 6 1/,.  6 % złr.. a 
wyborowe marno po 7, 7 , 7 ' / 4 B?r. Zyto w ogóle 3% ,
3% , 3s/«, uajpifknieje* 0 4 E ł r .  Inne rodzaje iboia byty  rów­
nież na miejecowf potrzebę akupyWano j oenaoh stałych, 
lec* nic wyższych płzcone. P

Z wozów ze zbożeme które ju t dziś rano przebyły komory 
celne w Wegrzcach i Kosmyrzowie, aatrzymałn straż skar­
bowa okofo 60 na drodze i odprowadziła takowe do urzędu 
celnego dworca kolei żelaznej, celem sprawdzenia raz jeszcze 
wymiaru zboża oclopego* W °gy gatrzymane »tały pa deszoza

W  D r u k a r n i  „ C k m u «

do południa, poezem miano się zabraó do przemierzenia zbo­
ża. Takowe nie zdążyło już na targ kleparski, który się 
przed południem końozy.

K n l n i u y a  3 marca. W edłng doniesień handlowych sprze­
dawano na targach w Kołomyi, Sniatynie i Kuttach w dru­
giej połowie lutego w przeoięciu mcc pszenicy po 2 złr. 25 
kr.— 2r. 37kr.— 2r. 39kr.; żyta Ir . 46kr.— Ir. 3 7 k r .-  1r. 
40kr.; hreczki Ir . 40kr.— lr . 5 4 k r— lr . 36kr.; kukurudzy 
2r. 5kr.— lr . 57kr.— 2r.; ziemniaków lr .  — 46kr.— 1 złr. 
Cetnar siana po 38kr—  lr . 3Tkr.— lr . 2 0 kr.; wełny wKut- 
taoh po 26r. Sąg drzewa twardego kosztował 5 r.— 7>r. 13k. 
—5 r., miękbiego w Kołomyi 3r. 48kr. Za funt mięsa woło­
wego płacono 3'%kr. — 2 '/5kr.— 3% kr. i za mas okowity 
30kr.— 40kr.— 27kr. m. k. (®. L.)

i n s e r a  ty.
S f o w e  w y d a n i e

FOEZYJ
WUtlHTEfid POŁA

w  o z te r e c h  to m a c h
Wiedniu u Zamarskfego 1857 r. wyszłe, nakładem auto­

ra, na rzecz tegoż przedawane, nie znajdujące się w żadnej 
księgarnia jest do nabycia dla Galioyi i Krakowa w Admini- 
straoyi „Czasnw za cenę 10 zł*’* z przesyłką pocztowy na 
miejsce zaź^da&ia. — Zgłoszenia się wraz z kwotaj, pieniężny 
wyż wymieniony uprasza się czymó listami frankowanemi do 
tejże Administracyi, która za przesyłko ręczy.
(735-32) A d m l n i s t r a c y a  C z a s u .

Ostrzeżenie ^
Ninicjszem podaje się do powszechnej wiadomości, żo ku­

pno wszelkich dla domu Jaśnie Oświeconego księcia Edwar­
da Lieohtensteina, c. k* fmporuoznika i komendanta 4ge kor­
pusu armii w Krakowie, potrzebnych artykułów Z&WSZe 
ty lk o  z a  g o t o w e  p ie n ią d z e  się uskuteczniaj— wzywa 
się zatem wszystkich, którzyby jakie pretensyo z upłynione- 
go czasu mieć mofli, by się w przeciągu l i tu  dni od dnia 
niniejszego ogłoszonia ze swemi pretensyam? do sekretarza 
JO. księcia fmporuoznika pisemnie zgłosili.

W  Krakowie dnia 16 marca 1858 r. (225-2-3)

Filcu angielskiego
na pokrycie dacłtów9 posadzę!* ltd* ltd*

f . j .

z fabryki F. M. Neill & 0° w Londynie
(jed yn y  skład na cał^ Galicy^)

zamówió można w handlu

K IR C H IttA JE R A  i SY A A  w  K r a k o w ie .
Techniczny robotę przy pokryciu uskutecznia budowniczy Beym. — Cena jest sta ła  

i rachuje się wraz z pokryciem i asfaltowaniem od stopy kwadratowej.— Osoby na pro- 
wincyi zam ieszkałe winny będy zwrócić tylko koszta drogi robotnika. (218-3-6)

1

Amalgam
Sdjreil^fe&ern

in eleganten Metallbuchsen
empflehlt nebst don vorzuglichBtnn Sorten Stahleohreibfedorn, 

die Fabrik von

K duard B ilh ler  in W ien.
V o n  d ie sen  F e d e r n  s in d  v o rr iit li ig  in  K ra k a u  b e i 

d e n  H e r m :

J. Jałrn
und H Soblik. (115-9- 12)

PROSZKI SXIBLITZKI1
ISffiJLLŁ

Na ostatniej wystawie powszechnej w Paryżu, wedle świadectwa Oaaety wiedeńskiej, z pomiędzy wszystkich 1 
innych podobnych domowych środków lekarskich, j e d y n i e  1 w y ł ą c z n i e  zaszczycone p ie r w s z y m  m e d a ­
l e m ;  przez oo najwyższy ten wyrok zgromadzonia raiędr.y-narodowego przysięgłych, dostarczył niczem niezbite- j  

go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości togo preparatu w porównaniu z wszystkiemi wyrobami i  

w kraju i zagranicą.
J e d y n y  g ł ó w n y  u k ła d  p r z e s y ł e k ;  Apteka pod Bocianom w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu ' 

W a a d I a. j

Cena pudełka oryginalnogo zapieczętowanego 9 « * r . U r. k. m. Dokładny przepis użycia we wszystkioh ; 
językaoh. i

Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały go- !
bie w mieście i na wsi tak powszechno uznanie, że obecnie sława ich daleko poza granice cesarstwa sięga. Ja -  ]
kio skutki wywierać może niozawodna siła  lokarska proszków soidlitzkich Molla, mianowicie w  o le rp ie n l& o h  ! 
Ż ołądka i  Ż yw ota , jaką pomoc przynosi w oiorpieniach wątrobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu j 
serca, uderzeniach krw i, zamuleniu, pieczeniu i innych oharobaoh kobiecych: to wszystko uważanćm być musi jako | 
rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków nie i  

raz już znacznej doznała ulgi i nowych sił nabyła.

Główny Skład tv  K r a k o w i e  utrzymuje f i l r c ł i m a y e r  1 S y n .
Zamówienia dla Galioyi upraszam czynić po następujących Ormaoh:

KRAKÓW B a w l c z e w s k i  f l o r .  Biała aptekarz Keller. Brody Fr. Dec kort. B raeiany  B. Neranzi. Oaer- 
niowce Różański. Doiromil Ludwik Stolzig. Q wozdxiec W. llayder. Jasło  Józef Rohm aptekarz kołom yja  
J. Eaohariasiewioz. Kenty Fr. Jaerschcl. Lwów  Karol Ferd. Milćo. diaków Maier E. Nowy-Sifcz Wójcikowski D. 
Oświęcim  A. Polaczek Przeworsk Janiszewski W . Sambor Kricgscisen J. Sanok J. Zarewicz. Suczawa  e'. 
Botczat. Staremiasto Sohzanik, Stanisławów  aptekarz Tomanok. Tarnów  Jul. Reid. J  Jahn. C. Mury a C. Si­
dorowie* aptekarz. Itadauc Resoh. Raesaów  J . Sohaittor. Taruoyol A. Morawoc. Tyśmieuica  Karol Neki. VFa- 
dotcjce Schwarz i Heinz. Złocaów  Feliks Pettosoh. (207-2-53) / f .  M o l l  w Wiedniu.

Lampy pinolinowe
do handlu Henryka Soblika w Krakowie 

w Rynku Głównym pod liczbą 20 naprzeciw 
kościoła Sgo Wojciecha

nadszedł już £gi transport lamp pinolinowych we wszelkich 
rodzajach zacząwszy od lampok kieszonkowyoh, kuchennych 
i innych, aż do lamp salonowych — takżo i Pinolina do pa­
lenia w tychże.

Lampy pinolinowe mają od lamp olejny oh i im podobnych 
kamfinowych tę wyższość, żc dąją równy, jasny i niomigają- 
cy biały płomień i równej mocy światło na wszystkie ota- 
czająoo prze.imioty rzucają.

Komisya zdrowia wyznaczona do zbadania działalności tych 
lamp i wpływu światła, dała następujące zdanie: „że nie na­
pełniają powietrza żadnym zdrowiu szkodzącym wyziewem 
i nic dymią, co u innych lamp prawie jost nie do nniknienia, 
nadto przy świetle tein przedmioty kolorów swoich nie zmie- 
niają.“

Lampy te nie potrzebują aui powtórnego zakładania kno­
tów, ani ich obstrzygania i oczyszczania, bo knot nie ulega 
zetleniu, zapala się po prostu i zadmnchnje, unika się więc 
wszelkićj nieczystości— pinolina zaś jost płjncm  n:e mają­
cym żadoój tłustości i żadnego zapachu.

Palenie pinoliną j st korzystniejsze od palenia świecami 
lub olejem, a znakomicie tańsza. (333-1- 3)

.Dogodna do odstaw pora 
zimowa podaje podpisanemu 

  sposobność polecić W y so ­
c e  u r o d z o n y m  « b y  w a te ło m ,  a g r o n o m o m  i b u -
J ’------ —  ~  —  nawozowy i pa-

budowy, mełty w 
bryce w każdej i-  

gotowy po cenie zniżonej,

dującym 
Iony do 
jego fa -  
lości dostawy
mianowicie:
Cetuar wiedeński gipsu pa­

lonego n e lto ........................ po 45 kr. mk.
Baryłka do opakowania 1 do

1  %  c t  t n a r a po 22 —  —

Nadzwyczaj tania"

w w i
PBZIDHOTBW

R Z E Ź B I A R S K I E J

w Królestwie Polskiom, w gubernii radomskićj powiecie mie­
chowskim pod Szkalbmierzem 5 mil od Krakowa, zawierają­
ce 1 , 0 0 0  morgów wiedeńskich najlepszej gleby pszennej, zdo- 
stateczną pańszczyzną, z inweutarzem lub bez tegoż, z zabu­
dowaniami gospodarskiemi w dobrym stanie, są z wolnej ręki 
do sprzedania. — Bliższą wiadomość udziela właściciel na 
miejsca lub te ł bióro agencyjno i komisowo K a ro la  W o- 
la ń sk ie g o  w Krakowie. (230-1)

Wyprzedaż-*

Cetnar wiedeński gipsu na
w ozow ego ........................ po 30 — —

Opakowanie od cetnara . . .  po 15 — — 
Dla oszczędzenia kosztu opakowania gi­

psu nawozowego, może być w nadsy­
łanych workach bez straty na jego w łasno­
ści odstawiany.

Zamawiającym odrazu 1 0 0  cetnaro'w do­
daje fabryka 5°/0 wyrobu zamówionego.

Skład jego pod liczbą 22% na­
przeciw Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich, wraca chętnie złożony na- 
leżytość za odstawione baryłki.

Lwów w styczniu 1858 ,

Józef
budowniczy i właściciel fabryki.

(203-2)

i
D o handlu

z marmuru, z alabastru toskańskiego, agntu, zielonego mar­
muru zPrato, przezroczystego kamienia zwanego B & rd lg lia  
* S iena, i rozmaitych innych kamieni w naturalnym kolo­
rze zawierających}

A. Gatti 2 Florencyi
Ponieważ większe przodmioty po największej części roz- 

sprzedane zostały, przeto reszta jeszcze pozostała zawiera­
jąca:

W a z y  etruryjskie i medycejskie, U rny  z Pompei i Her- 
kulannm, C zary  Baśladowanc podług najpięhniejBzych eta- 
rołytnyoh wzorów i kształtów włoskich, figury, zwierzęta, 
postumenta, gruppy, mozaikowo stoły i inno sztuczki pomniej­
sze fantazyjne— do ozdoby i upiększenia salonów, gotowalń, 
bardzo gustownych świeczników, ciężarków listowych itp- 
artykuły, by uniknąć ich przewozu na powrót, nastąpi wy- 
sprzedasą, któro na umyślnej wystawie w Wiednia i Berlinie 
u znawców i miłośników ogólno uznanie znalazły.

M F W y p r a e d a f r T p ą i
całego zapasu tych przedmiotów sztuki opuszczeniem 
iP f-4 0 % , a przy większych przedmiotach 50%-ŚjBf 
ecz tylko do Igo kwietnia 1 8 5 8 , w miej­
scu dotychczasowej sprzedaży w domu pana 
Hudetza na placu Ferdynanda pod N. 19.

(38-6)

Piotr It/jiibc/iViisiii
f M O T m w ni__

p rzyb y ły  z  zag ra n icy
zaw iadam ia  sza n o w n e  Damy, H pracow ni^ 
sukien o tw o r z y ł  przy ulicy Grodzkiej w  do­
mu pod Nrem 81  gm. Isza. (219-2-3)

drzewa budowlanego
w składzie pod 1. 50 w gminie VI.

Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem pp. budowniczych, 
majstrów ciesielskich oraz pp. właśoicieli domów, iż mając 
zamiar porzucić handel swój drzewa, postanowiłem w ysprze- 
d aż  zupełną, d rzew a budow lanego , jako to : belek 
w różnych gatunkach, krokwi, ła t, deszczek, forsztów jo­
dłowych, sosnowyoh i dębowych oraz drzewa okrągłego 
w składzie  swoim pod i. 5 0  w łm ;n;c y i. p 0 cenach
n a jn i ż s z y c h  * dniem dzisiejszym rozpocząć.

Kralfów dnia 3 fo  marca 1858 r . ł  
(194-3)   W olf Sohónborp-.

w Krakowie
nadeszły najnowszego fasonu

Lampy, K an d elab ry , L ich tarze
I Żyrandole

do o iw ieo en ia  g azem . (105-3)

Hipolit tliołoniewski
w przejeździć * Warszawy zatrzymał się w Krakowie przy 
ulioy Grodzkiej Ner. 242 llgie piętro (w domu p. Wiktora) 
i wykonywa różne lotograBe na płótnie, papierze i malowane 
a to po cenie od 3 zer. m. fc. (167-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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